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b ę d z i e  z  F r a n c j ą ?
Prem ier O a ia iie r syndykiem  m asy unadlości Fro n tu  Lu dow e go

S c e n a  p .  T a r t f  S e n a
Paryż, w  m aja.

Mamy w ięc trzecią z kolei de­
w aluację franka od czasu w y b o ­
rów  z m aja 193(1 r-, które oddały 
władzę nad Francją koalicji fo łks- 
frontow ych elem entów.

Funt szterlm r, za który dwa la - 
tc temu płacił „przeciętny" Fran­
cuz 75 fr., kosztuje obecnie 175.

W  orędziu, skierow anym  przez 
radto do wszystkich Francuzów, 
tak uzasadniał now y prem ier k o ­
nieczność tej bolesnej operacji f i ­
nansowej:

„ D z iś , t a k  j a k  ; z a w s z e , elicę  o z n a j ­
m ić  k r a jo w i c a łą  p r a w d ę . O to  o n a .

F r^ w d n  je s t ,  że  n a s z a  g o s p o d a rk a  
z o s ta ła  d o tk l iw ie  d o tk n ię ta ,  że  g o d z i­
w y  z y s k  z a n ik a ,  czę śc io w e  b e z ro b o ­
cie  w z r a s ta ,  b i la n s  h a n d lo w y  r u jn u ­
j e  k r a j ,  s t a ty s ty k a  n a s z e j  p ro d u k c ji 
w y w o łu je  u c z u c ie  u p o k o rz e n ia  w ś ró d  
F ra n c u z ó w

P r a w d ą  je s t .  że  p r z y  ta k ie j  a n e ­
m ic z n e j  g o s p o d a rc e , b u d ż e t  z a m y k a  
się  n ie u n ik n io n y m  d e f ic y te m , p o t r z e ­
b y  s k a r b u  w y c z e rp u ją  o sz c z ę d n o śc i, 
d '- g r a d u ją  k r e d y t  p u b lic z n y , n is z c z ą  
p r y w a tn y  i z a g r a ż a j ą  w a lu c ie .”

W  „F igaro “  babrał glos p. 
d ‘Ormesson:

„ O to  ję z y k , k tó r y  ja k ż e  k o n t r a s tu  
je  z  p rz e m ó w ie n ie m , j a k i e  w y g ła s z a ł  
r o k  te m u  i n ie m a l te g o  s a m e g o  d n ia  
w  od  z s o c ja l is ty c z n y  r z ą d u  F r o n tu  
L u d o w e g o  i w  k tó r y m  t o  p rz e m ó w ie ­
n iu  p o d o b a ło  s ię  p, E lu m o w i r o z w i ­
ja ć  m y ś l, ż e  o d tą d  z a d a i . .e m  n a j b a r ­
d z ie j t r u d n y m , j a k i e  b ę d ą  m ie li do  
roT-.-.-.ąza«ia p r z y s z l i  p r e m ie rz y ,  b ę - i  
d z ie  o r g a n iz a c ja  r o z r y w e k ” . (Juk w ia I 
d o m o , B lu m  u sz c z ę ś liw iw s z y  k la s ę  ■ 
ro b o tn ic z ą  40 gcnlz. t y g .  p r a c y ,  u tw o ­
r z y ł  s p e c ja ln e  m in i s te r iu m  r o z ry w e k  
hiócwyeh —  p r z y t  B o d .) .  j

Trudno o bardziej dokładną j 
krytykę gospodarki fołksfrontu i 
to z ust b. ministra wszystkich j 
fe łksfron łow ych  gabinetów, sto- j 
jscego  dziś na czele gabinetu, zło- 
iiortege w  olbrzym iej w iększości z 
b m inistrów ł działaczy Frontu 
Ludow ego i opartego o fołksfron - 
tową większość.

CHW ILOW O W OLN Y ODDECH
kanotujm ] w ięc skrzętnie to 

autorytatywne stwierdzenie zu­
pełnego bankructwa próby prak­
tycznego realizowania fo lksfron - 
tow ej ideologii w  życiu państw o- 
wjTn i zastanówm y się, czy na 
podstawie m iesięcznej prawie 
działalności now ego gabinetu m o­
żna w różyć Francji dźwignięcie 
się z upadku, w  jaki ją  wtrącił 
Blum Przypom nijm y przed t jm , 
że gabinet Daladiera w  w yjątko­
w o sprzyjających działa w arun­
kach. Parlament na w akacjach po 
uchwaleniu bardzo daleko idą­
cych pełnom ocnictw . Opinia vv| 
kraju, tak po lew ej, jak i praw ej 
stronie przychylna i pełna życz- ; 
Uwego wyczekiwunia. Sytuacja 
m iędzynarodowa po zwycięstwach 
gen. Franco i zawarciu a n g lo-w ło- 
skiego porozumieniu znacznie 3po 
hojniejsza i niedwuznacznie w ska­
zująca, po jakich d r o g a c h  iść w in ­
n a  polityka Quai ć F O r s a y .

Trzcbaby tylko zerwać z błęda­
mi przeszłości, w yzw olić sic z na­
rzuconego jarzm a służby obcym  
interesom i wszystkimi siłami pra 
cow ac nad przyw róceniem  Francji 
głosu i miejsca, które s ię j e j  wśród 
narodów świata należy.

Tymczasem

PO LITY K A  ZA G R A N IC ZN A
Zacznijmy od polityk: zagrani­

cznej. Oczyw iście pp. Daladier i 
Bonnet odnieśli duży sukces oso­
bisty w  postaci zawartego w  cza­
sie ostatniej w izyty w  Londynie 
niemal że przym ierza w ojskow ego 
7 Anglią. Ale ile w  tym zasług 
Francji, a ile w pływ u faktu, że 
na czele gabinetu angielskiego 
stoi Chamberlain, skutecznie i od ­
ważnie napraw iający b łędy poli­
tyki sw ego poprzednika. No i ład ­
nie b y  ten układ z Anglią w yglą - 
dał, gdyby na czele gabinetu Jego 
K rólew skiej M ości stał nadal 
piękny pan Eden, bożyszcze sno­
bów , pacyfistów , starych panien 
i anglikańskich pastorów’, śm ier­
telnie nienawidzących Rzym u tak 
pauiesklego, jak i faszystow ­
skiego.

Nienawiść silniejsza nad interes.
Przez dwa lata rządów B lum o- 

w ych  nie miała Francja w R zy­
mie sw ego ambasadora. A prze­
cież nom inacja oficjalnego przed­
stawiciela, któryby należycie m ógł 
strzec nad T j i b r e m  francuskich

interesów, należy ehybc do ele ­
m entarnych nakazów zdrow ego 
rozsądku.

Tylko, że trzebaby tego am ba­
sadora akredytować przy dworze 
króla W ioch i cesarza Etiopii. 
M ogły uznać podbój Abisynii A n ­
glia, Czechosłowacja, Litwa i tyle 
innych państw, ale nie m oże się 
na to zdobyć najbardziej w  ser­
decznych stosunkach z Italią za­
interesowana Francja. I oto w  mo 
mencie, gdy Mussolini gości w o ­
dza narodu niem ieckiego wśród 
wspaniałego orszaku dyplom atów, 
brak jedynie oficja lnego przed­
stawiciela Francji. P. Blondel, 
skrom ny sekretarz ambasady, r o ­
b i co może, ale nie ulega w ątpli­
wości, że wspaniała okazja do 
wstępnego sym bolicznego gestu 
pojednania się dwu łacińskich na­
rodów  minęła bezpowrotnie i że 
w  tej sprawie, jak 1 w  tylu innych, 
rząd francuski poa«edł nie za g ło ­
sem narodow ego Interesu, lecz za 
podszeptem nienawiści uknutych 
za jego plecam i sił.

Podobnie ma się sprawa z u - 
znaniem rządu zw ycięskiego gen. 
Franco, którego ciągle francuskie 
ministerstwo spraw zagranicz­
nych traktuje, jako buntownika.

I dzień w  dzień pisma narodowe 
z „A etlon  Francaise" i z „Jou r- 
Echo de Parts" na czele donoszą 
o now ych transportach broni dla 
czerw onych barbarzyńców , spo­
kojnie pod okiem  policji i za c i­
chą zgodą władz „przem ycanych" 
przez granicę Transporty te hisz­
pańskich bolszew ików  nie uratują, 
przedłużając jedynie beznadziej­
ny opór i ściągając na naród fran ­
cuski słuszny gniew narodowej 
Hiszpanii.

A  jednocześnie, posłuszna roz­
kazom Moskwy, usuwa p olic ja  z 
granic F ran cji pięciu  białych  ro ­
syjskich  generałów , odznaczo­
nych najw yższym i francuskim i 
orderam i wojennym i. Zbiegow ie 

z Austrii, żydzi polscy, niem iec-

życzkę na cele  obrony „n arodo­
w e j"  (poprzednia, jak wiadom o, 
utonęła w partyjnych  kasaćh 
tow. tow. Bluma i A u rio la ). Nie 
ruszono natomiast żadnej z tzw. 
„zdobyczy socja ln ych " fo łk sfron ­
tu- Nadal w ięc jest F rancja  je ­

ny ster władzy oddano w  ręce sury; 
czyka czystej krwi, ożywionego 
niew ątpliw ie jak najlepszym i chę 
ciami, ale zbyt m ocno tkwiącego 
i zbyt ściśle związanego z ca li  
m afią  fo łk sf roni ową i z obow ią­
zującym  wśród n iej systemem

cy i rumuńscy, organizują się iynym  krajem na św iecie, gdzie myśleitia. Któż to jest bcwiem  p.

ROZSTRÓJ W EW NĘTRZNY
A  w stosunkach wewnętrznych 

czy p rz /n ió s ł rząd Daladier u- 
pragnione odprężenie, czy wzbił 
się ponad partyjne interesy, by 
mądrą polityką jednoczyć Fran-

swobodnie, og łaszając bezkarnie 
na łam ach „P op u la ira " i „H um a 
n itć" odezwy, w zyw ające „b ra c i"  
Francuzów  do nieubłaganej w al­
ki z  M ussolinim , Hitlerem  i „ fa ­
szyzm em " całego świata.

STOSUNKI GOSPODARCZE

się „p ra cu je " pięć dni w  tygo­
dniu, gdzie robotnik byle by na­
leżał do C . G. T., zarabia w ięcej, 
niż urzędnik, czy o ficer  i gdzie 
m o^tow anys:m ny bezrobotny (a  

jest ich  dziesiątki tysięcy) m o ż e 1

' Daladier, w edług kom petentnej 
 ̂ oceny Andrzeja Tardien?

„ P . D a la d ie r  je s t  ty m , k tó ry  w  1933 
r. p rz e p ro w a d z ił  p o w a ż n ą  redukcję 
n a s z y c h  o f ic e ró w , p o d o f ic e ró w , żoł­
n ie rz y  i n a s z e g o  m a te r ia łu  w o je n n e ­
g o  o ra z  z m n ie jsz y ł w y d a tk i  n a  u t iz y -

spokojnie wśród tych w szystkich >nanie s k o s z a ro w a n y c n  o d d z ia łó w  n a  
„zdobyczy" zdychać z głodu. i L inii M a g in o ta , p rz e c iw  b u d o w ie  któ-

GABIN ET „B R A T A " D A LA D IE R

W idzim y w ięc, ze gabinet 
„brata" D aladier jest jeszcze je-

I I E L S I N K I ,  1 6 . 5 . —  N a  p o g r a  
n i c z u  f i ń s k o  - s o w ie c k i m  o r a z  w  
r e j o n i e  L e n i n g r a d u  p r o w a d z o n e  
s ą  z  w i e l k i m  r o z m a c h e m  r o b o t y  
f o r t y f i k a c y j n e ,  k t ó r y c h  c e l e m  
j e s t  b u d o w a  w i e l k i e j  t w i e r d z y  
m o r s k i e j  n a d  Z a t o k ą  F i ń s k ą .

Nad brzegam i zatoki tworzony 
jest pas umocnień, szerokości 5 0  
km. F o r t y f i k a c j e  t e  m a j ą  s t a n o ­
w ić  n a j w y ż s z y  w y r a z  t e c h n i k i  wro 
j e u n e j  Budowane są podziemne 
obozy w ojskow ej, ciągnące się ca 
łym l kilometrami. Z z a k ł a d ó w  w  
L e n i n g r a d z i e  d o s t a r c z o n o  j u ż  m a  
s z y n y  e l e k t r y c z n e ,  k t ó r e  z a o p a t r y

Dokładne trawienie ułatwiała 
ZIOIA PRZECZYSZ. ZAJĄCE 
K A R P I Ń S K I E G O

W  pierw szych dniach m aja do­
piero, tj. w  trzy tygodnie po ob­
jęciu  władzy, w ystąpił prem ier 
Daladier z pierw szą serią  dekre-r • , , , j w* uvu »»»■•- »*w» jvdi<v*JV J

cuzow, um iejętnie rozdan ych  są- tów, m ających na zasadzie u d z ie ! dną odmianą rządu fołksfronto-
czonym prces menerów fołksfron  lonych mu przez parlam ent peł- [ wego, to znaczy rządu, w którym
tu jadem  nienaw iści? j nomocnic.tw napraw iać k a ta stro -, 0§rodek dyspozycji znajduje się

Bohater w ojn y  św iatow ej, gen. falną sytuację gospodarczą. ' nie w rękach Francuzów , ale w 
Dusseigneur, po zadanych mu Dekrety te przyniosły ztlumio- rękach sił najbardziej nąrodp-
przez p o lic ję  „dem ok ratyczn ą", nemu „przeciętnem u" Francuzo- wym interesom  F rancji w rogich .

w i podw yżkę wszystkich p o - ! N iem ożliwą ju ż  była zwykła do- 
średnich i bezpośrednich podat- tychczasow a kom binacja Blum —
ków o 8 proc. oraz tzw. o fic ja ln ie  j Chautcm ps; Chautemps —  Bliun
„stab ilizację  (czyt. dew aluację) i U sunięto w ięc w cień kilku żyd-
frarka, polegającą  na obriżen iu  ; ków, powołano do now ego gabi-
jego w artości o 10 proc. Na okra netu .„p raw icow ców ", p. Reynaud
aę zapowiedziano zaś nową po- j 'p . Mandla. O baj są głównym i

przeciw nikom : zgody z M ussoli- 
nim i zaprzestania wspom agania 
czerw onej H iszpanii i głów nym i 
zwolennikam i ścis łe j w spółpracy 
z  „o jczu lk iem " Stalinem. Foza 
tym pierw szy z nich  jest szafces- 
gojero reprezentującym  Interesy 
żydowskiej now ojorskiej finan- 
sjery  z bankiem Lazzard Freres 
na czele, a drugi żyd o  praw dzi­
wym ncTwisku Jeroboam  Rot- 
schild  breni interesów sw ej ro ­
dziny i sw ej rasy.

Na okrasę i dla lepszego otu­
m aniania „g łupich" gojów  form a]

f i
[KO

republiki torturach, przebywa 
| nadal w szpitalu więziennym, 
choć uwolnienia jego domaga się 
cała narodowa ^raneja. I w dal­
szym ciągu trw a ponura farsa 
na temat kapturników - kagular 
dów.

100 tysięcy w ię źn ió w  politycznych

B u d u j e  t w i e r d z e  L e n i n g r a d u
P a s  umocnień szerokości 53 k im .

w a ć  b ę d ą  w  s i l ę  i ś w i a t ł o  f o r t y ­
f i k a c j e  p o d z i e m n e .  Przy b u d o w i e  
t e j  f o r t y f i k a c j i  zastosow ano już 
szeroko doświadczenia, zdobyte 
przez f a c h o w c ó w  sow ieckich  na 
terenie w o j n y  dom ow ej w  Hisz­
panii.

P a s  f o r t y f i k a c j i  b ę d z i e  c a ł k o ­
w i c i e  n i e z o l u d n i o n y .  T y s i ą c e  r o ­
d z i n  m u s i a ł o  o p u ś c i ć  s w o j e  s i e ­
d z ib y ,  p r z e n o s z ą c  s i ę  p r z y m u s o ­
w o  n a  S y b e r i ę .  W  w i o s k a c h  n a d ­
b r z e ż n y c h  r o z g r y w a j ą  s i ę  d r a ­
m a t y c z n e  s c e n y ,  g d y ż  m i e s z k a ń ­
c y , p r z y w i ą z a n i  d o  s w y c h  m i e j s c  
r o d z i n n y c h ,  n i e  c h c ą  w y j e ż d ż a ć ,  
t a k  ż e  o d d z i a ł y  w o j s k o w e  s i l ą  w y  
p ę d z a j ą  m i e s z k a ń c ó w ,  ł a d u j ą c  
i c h  w  p o c i ą g i  n a  D a l e k i  W s c h ó d .

N i e  l i c z ą c  f a c h o w y c h  r o b o t n i -

O rędzie m etr. Sapiehy
Zwołanie synodu diecezji krakowskiej

K R A K Ó W , 16. 5. K s .  m e t r o ­
p o l i t a  k r a k o w s k i  w y d a ł  o r ę d z i e  
d o  d u c h o w i e ń s t w a .  z w o ł u j ą c e  d o  
K r a k o w a  n a  d z i e ń  2 0  i 2 1  w r z e ­
ś n i a  r .  b . S y n o d  A r c h i d i e c e z j i  
K r a k o w s k i e j .

Z a d a n i e m  S y n o d u  b ę d z i e  p r z e ­
d e  w s z y s t k i m  z a p o z n a n i e  s i ę  z u -  
| h w a l a m i  S y n o d u  P l e n a r n e g o  i 
d o s t o s o w a n i e  d o  n i c h  p r a w o d a w ­
s t w a  i z w y c z a jó w ’ d i e c e z j i .

O m a w i a j ą c  p o s t ę p y  k a t o l i c y z ­
m u .  k s .  m e t r o p o l i t a  S a p i e h a  p i s z e

k ó w , p r z y  p r a c a c h  f o r t y f i k a c y j ­
n y c h  zatrudniono ju ż ponad 
100.009 w ięźniów politycznych, 
s k o n c e n t r o w a n y c h  w  s p e c j a l n y c h  
o b o z a c h .

rej d w u k ro tn ie  z r e s z tą  g lo so w a ł.
O n  to  w  lu ty m  1934 r s trz e la )  dc- 

lu d u  na  P la c u  Z g o d y  i te g o ż  san ie; 
dn in  o k a z a ł  s ię  n ie z d o ln y  n ie  ty lk  
d o  z a p rz e s ta n ia  m a s a k ry , a le  i do  s ta  
w ia n ia  c z o ła  z  t r y b u n y  p a r la m e n tu  
m n ie  i in n y m  m ó w c o m .

O n  to  jeszcze p o d a ł  s ię  n ę d z n ic  
n a s tę p n e g o  d n ia  d o  d y m is ji. O n  to  
o d  te g o  c z a s u  w c ią g u  d w u  la t  k ry ł 
sw y m  a u to r y te te m  p . C o t ‘a , k tó re g o  
k a ry g o d n ą  d z ia ła ln o ść  z n a l  d o s k o ­
n a le  (p  C o t, w ie lo k ro tn y  m in is te r  i 
d e z o r g a n iz a to r  f ra n c u s k ie g o  lo tn ic ­
tw a  —  p rz y p . r e d .)  i s o l id a ry z o w a ł 
s ię  z c z te r e m a  g a b in e ta m i F ro n tu  
L u d o w e g o , k tó re  z ru jn o w a ły  Francję.

1 do  n ie g o  m a  n a le ż e ć  z w o li pana 
L e b ru n  z a d a n ie  r a to w a n ia  nas. 
C h c ia łb y m  w  to  u w ie rz y ć , a le  u w ie ­
rz y ć  n ie  m o g ę . A lb o w ie m  on sam, 
t a k  ja k  i j e g o  p a r r ia ,  jest niewolni­
k iem  so c ja liz m u . T e  s a m e  przyczyny 
w y w o ły w a ć  b ę d ą  te  same następ­
s tw a " .

M iesięczny bilans rządów  pp. 
Daladier, Chautemps, Zay, Sar­
raut, Reynaud, M andel —  Rot- 
schild et comp. wskazuje , źe 
F rancja  nadal toczy się po równi 
pochyłej, na którą ją  pchnęła 
dłoń Lejby Bluma.

Czy jednak rzeczyw iście n ie ma 
w kraju Gallów żadnych zm ian  
na lepsze? Na szczęście są I to 
w ielkiej w agi. O czym następ­
nym razem.

S A. G.

T E N I S
O W E  R A K I E T Y  

P I Ł K I P O L S K A  S P Ó Ł K A  S P O R T O W A
Ali Jerozolim ska 20 — Cenniki gratis

Jmt piszą:

P a r t y z a n t k a
Postulat autonom ii dla P o la k ó w  w  R ze s zy

w s w o im  o r ę d z i u ,  że również stro­
na przeciwna, starająca  się  w pro 
w adzić rozbrat z K ościołem  i w 
ogóle wszelką religią , zrobiła  z n a  
czne wysiłki. Z a o s t r z y ł y  s i ę  ru­
chy w y w r o t o w e ,  a d e m o r a l i z a c j a  
o b e j m u j e  c o r a z  s z e r s z e  k r ę g i .

D z i ę k i  B o g u  —  m ó w i  d a l e j  o r ę  
d z i e  —  n a  w i e l u  o d c i n k a c h  p r z e ­
s z l i ś m y  z  d e f e n s y w y  w  o f e n s y w ę  
i n i e  t y l k o  b r o n i m y  p o s i a d a n y c h  I 
s t a n o w i s k ,  a l e  u d e r z a m y  t a m , 1 
s k ą d  z a s a d z k i  w y c h o d z ą ,  i d z i e m y  
w  r z e c z y  n a  p r z ó d .

Jednoosobowy „Zw iązek siedmiu
szantażował żona prof. Szyszki-Bohusza
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K R A K Ó W , 16. 5. Ż o n a  p ro f. S z y s z ­
ki B o h u s z a , p ro w a d z ą c e g o  ro b o ty  re ­
n o w a c y jn e  n a  W a w e lu . o m a l nie p a ­
dła o fia rą  n ie z w y k łe j a fe ry  s z a n ta ż o ­

wej-
W u b . ty g o d n iu  p. B o lu is z o w a  z n a ­

la z ła  p o d  d rz w ia m i s w e g o  m ie sz k a n ia  
p o d rz u c o n y  lis t, p o d p is a n y  p rz e z  
„ Z w ią z e k  s ie d m iu " , k tó ry  ż ą d a t  200 
zl., g r o ż ą c ,  że  w  p rz e c iw n y m  ra z ie  p. 
B o h u s z o w a  m o ż e  p o ż e g n a ć  s ię  ze 
sw y m i z n a jo m y m i. P ie n ią d z e  t e  p . 
B o h u s z o w a  m ia ła  w rę c z y ć  z a  p o ś r e d ­
n ic tw e m  sw o je j s łu ż ą c e j ,  k tó ro  m ia ła  j 
je  w  z a p ie c z ę to w a n e j k o p e rc ie  z a n ie ść  
n a  r ó g  ul- S m o c z e j 1 B e rn a rd y ń s k ie j  
ą g o d z . 10-ej w ie c z o re m .

T e g o ż  d n ia , o g o d z . 1 0 -e j w ie c z ó r  
s łu ż ą c a  p p . S z y s z k o -B o h u sz ó w  z ja w i­
ła  się  w  u m ó w io n y m  m ie jsc u  z k o p e r ­
tą  w  rę k u . W  ch w ili, g d y  p o d sz e d ł do 
n ie j ja k iś  m ło d z ie n ie c , p y ta ją c , czy  
p rz y n io s ła  p ie n ią d z e , z ja w iło  s ię  3 -c h  
w y w ia d o w c ó w , u p rz e d n io  z a w ia d o ­

m io n y c h , k tó rz y  a re sz to w a li  s z a n t a ­
ż y s tę . *

P o  p rz e p ro w a d z e n iu  a r e s z to w a n e g o  
d o  u rz ę d u  ś le d c z e g o  o k a z a ło  s ię , że  
je s t  to  2 2 -!e tn i Z e n o n  P y te l , k tó r y  
sa m  tw o rz y ł  „ Z w ią z e k  s ie d m iu " .

Rada naczelna
O zo n u

W  d n i a c h  18 i 19 m a j a  o b r a d o ­
w a ć  b ę d z i e  w  W a r s z a w i e  r a d a  n a  
c z e l n a  „ O z o n u " .  O b r a d y  m a j ą  
b y ć  p o ś w i ę c o n e  s p r a w o m  p r o g r a  
m o w y m .

W P E L P L IN IE
zaprenum erować „A B C " m «ina 

u o. N a d o l n e g o ,  
ul Bronisława Pierackicgc 

( K i o s k  G a z e t o w y ) .

( W )  W  n a s t r o j u  g r a t u l a c y j n o -  
u r o c z y s t y m  m i n ę ł a  d w u l e t n i a  r o ­
c z n i c a  r z ą d u  g e n .  S k ł a d k o w s k i e -  
g o .  D w a  l a t a  —  o k r e s  d ł u g i  d l a  
r z ą d z ą c y c h ,  j e s z c z e  d ł u ż s z y  dla 
r z ą d z o n y c h ,  j a k  d o w c i p n i e  u j ą ł  
r z e c z  s a m  j u b i l a t  -  p r e m i e r .  N ic  
w i ę c  d z i w n e g o ,  ż e  c a ł a  n i e m a l  
p r a s a  o m a w i a  r o c z n i c ę .

R Z E C ^ y w i s ^ e  
W R O G IEM  G ŁÓ W N YM

„ K u r i e r  P o r a n n y "  w i d z i  w  n i e j  
d o w ó d  s p r a w n o ś c i  u s t r o j u  p o l i ­
t y c z n e g o ,  w p r o w a d z o n e g o  k o n s t y ­
t u c j ą  k w i e t n i o w ą ,  „ G a z e t a  P o l ­
s k a "  p o d k r e ś l a ,  ż e  „ w r o g i e m  
g ł ó w n y m "  w  t y m  o k r e s i e  b y ł a  n i e  
o p o z y c j a ,  l e c z  r z e c z y w i s t o ś ć .  F e ­
l i e t o n i s t a  p r a s y  ż y d o w s k i e j  R e g -  
n i s ,  ż a r t o b l i w i e  p i s z e  o  n i e m o ­
w l ę c i u  -  O z o n ie ,  p r z y  k t ó r e g o  
p o r o d z i e  c z u w a ł  d o k t ó r  S k ł a d -  
k o w s k i .  Z  i n n y m  o b o z e m  u d a ł o  
s i ę  l e p i e j  —  p i s z e  R e g n i s  —  k r z y ­
w i ą c  s i ę  t y l k o  g o r z k o  n a  w s p o m ­
n i e n i e  z n a n e g o  s ł o w a  „ o w s z e m " .

W  i n n y  t o n  u d e r z a  w  „ S ł o w i e "  
C a t - M a c k i e w i c z :

P r z y p o m n ia ła  o ty m  (jubileu­
s z u  —  p r z y p .  r e d .)  „ G a z e ta  Pol­
ska” , nader dodatnio przedstawia­
jąc bilans tych dwuletnich rządów. 
Z tym poglądem będziemy pole­
m iz o w a ć , bo o i le  cenimy gen. 
Składkowskiego, jako człowieka, 
żołnierza, pisarza i mówcę, o tyk 
ujemnie oceniany pracę jego rzą­
du.
T o  r o z r ó ż n i e n i e  m i ę d z y  g e n e ­

r a ł e m  S k ł a d k o w s k i m ,  d r .  S k ł a d -  
k o w s k i m  a u t o r e m  „ S t r z ę p ó w  m e l ­
d u n k ó w " ,  a  prem ierem  S k ł a d k o w  
s k i n i  w y d a j e  s i ę  n a d e r  i s t o t n e  i 
p o t r z e b n e ,  d l a  s w o b o d y  i ś c i s ł o ­
ś c i  o c e n y  m i n i o n e g o  d w u l e t n i e g o  
o k r e s u .  T ą  o c e n ą  z a j m u j e  s i ę  d a ­
l e j  C a t ,  t w i e r d z ą c ,  ż e  r z ą d  g e n .  
S k ł a d k o w s k i e g o  k w e s t i i  b e z r o ­
b o c i a  n i e  r o z w i ą z a ł ,  ż e  „rob i a n ­
t y s e m i c k i e  g e s t y  i  f i l o s e m i c k ą

p o l i t y k ę " ,  u s t ę p u j ą c  c z a s a m i  to  
p r z e d  m ł o d z i e ż ą ,  to  p r z e d  w i e c a ­
m i ,  to  p r z e d  S e j m e m .

P A T R O L  R O Z B IE G Ł  
S IE

Z  j a k ą ż  c h ę c i ą  —  p i s z e  d a l e j —  
chw aliłbym  g e n .  S k ł a d k o w s k i e g o ,  
ale...

...Ale, niestety, stanął r.a czele 
rządu nie skoordynowanego, na 
czele ministrów o różnych świa to- • wysuwa 
poglądach, programach, mentalno- j 
ściach. Skoordynować ich nie po- j 
trafił. Patrol, na czele którego po­
szedł dwa lata temu robie polity­
kę, rozbiegł się do Sasa i do Ls 
sa, a on sam pozostał widny dla 
obetrzału, nie cofający się, od­
ważny, ale też — niestety — nie 
przynoszący żadnej korzyści.
„ W r ó g  g ł ó w n y "  t y m c z a s e m  n i e  

l i c z y  s i ę  z u p e ł n i e  z  g e s t a m i .  Z m u ­
s i ł  „ p a t r o l "  d o  r o z s y p k i ,  n a r z u c a ­
j ą c  m u  s w o j ą  m e t o d ę  w a l k i :  p a r ­
t y z a n t k ę .  Partyzantkę ze społe­
czeństwem.

IN N A  R O C ZN IC A
I n n ą  r o c z n i c ę  p r z y p o m n i a ł  n a -

podmurowanie silnego ustroju 
litycznego fundamentami ZJ _ 
moralnych, określających stosunek 
obywatela do PaństAa.

Demokracja „sprawna” , o krę­
g o s łu p  w y s o k ie j moralności obywa­
tela oparta —  musi być również 
sprawiedliwa. Inaczej —  „nie bę­
dzie jej wcale'.
N i e  w i e m y ,  o ile te rozważania 

z w i ą z a n e  s ą  z b i e ż ą c ą  c h w i l ą ,  o  ue 
na dziś w ł a ś n i e  „ G a z e t a  Polska" 

postulat dem okracji 
s p r a w n e j  i spraw iedliw ej —  
w i e m y  n a t o m i a s t ,  ż e  wiele 
z  d z i s i e j s z y c h  z j a w i s k  życia poli­
t y c z n e g o  nie o d b y w a  się sprawnie 
( O z o n ) ,  że w r e s z c i e  nie zawsze 
p o s t u l a t  s p r a w i e d l i w o ś c i  zajm o­
w a ł  r ó w n o r z ę d n e  m i e j s c e  w  p ro­
g r a m a c h  i w  c z y n a c h .

T y le  o r o c z n i c a c h .

O A U TO N O M IE  D L A  
K O LA K Ó W  

W  N IEM C Z E C H
T o r u ń s k i  o r g a n  S t r .  N a r o d o w e ­

g o  „ S ł o w o  P o m o r s k i e "  r o z w a ż a j ą c
c z e l n y  o r g a n  „ O z o n u "  G a z ć t a ■ a k t u a l n ą  z n o w u  k w e s t i ę  m n i e j -  
P o l s k a ,  r o c z n i c ę  —  j a k  s i ę  w y r a -  s z ó ś c i  n a r o d o w y c h ,  w y s u w a  ż ą -  
ż a  p i s m o  —  p r z e ł o m u  m a jow eg o ! d a n i e  a u t o n o m i i  d l a  P o l a k ó w  w 
w  r o k u  1 9 2 6 . C y t u j ą c  a r t y k u ł  j N ie m c z e c h .
„ G ł o s u  P r a w d y "  z  p a ź d z i e r n i k a  
1 9 2 6  r .  a u t o r  a r t y k u ł u  „ D w a n a ­
ś c i e  l a t  t e m u ,  a  d z i ś "  o m a w i a  s y ­
t u a c j ę  p r z e d  „ p r z e ł o m e m " ,  k o n ­
k l u d u j ą c ,  ż e  c h a r a k t e r y z o w a ł y  j ą  
d w a  m o m e n t y :  t ę s k n o t a  d o  s i l n e j  
w ł a d z y  i z a n i k  m o r a l n o ś c i  w  ż y ­
c iu  p u b l i c z n y m .  D a l e j  c z y t a m y :

Jest więc k o n s ty tu c ja  —  d z ie ło  
p rz e ło m u  m a jo w e g o  —  p o li ty c z ­
n y m  i m o ra ln y m  s t a tu t e m  o r g a n i ­
z a c y jn y m  P a ń s tw a ,  u r z e c z y w is tn ia  j 
w so b ie  tę s k n o tę  p o ls k ą  d o  s i ły ,  do  ; c e
w ła d z y , d o  rządu, do sprawnej de­
mokracji i do moralności p u b l ic z ­
n e j.

Ale —  tu  w ra c a m y  d o  c y to w a n e j  
n a  w s tę p ie  te z y  „Głosu P ra w d y "  
—  „ s y s t e m a t  lu d o w ła d z łw a " , d e ­
mokracja, m u si b y ć  n ie  ty ik o  
„ s p r a w n a " .  Nie w y s ta r c z a  ró w n ie ż *

O tó ż  N iem có w  b ić  t r z e b a  ich 
w ła s n ą  b r o n ią .  T rz e b a  z a ż ą d a ć  a u ­
to n o m ii d la  P o la k ó w  w  R z e sz y  Nie­
m ie c k ie j!  T a k ie j  s a m e j  „ ja k ie j za 
p o d u sz c z e rd e m  B e r l in a  d o m a g a ją  

s ię  U k ra iń c y  u  n a s !  P o la c y  w 
N ie m c z e c h  z a m ie s z k u ją  n ie k tó r e  
t e r e n y  w  z w a r te j  m a s ie :  p o lsk im
je s t Ś lą s k  O p o lsk i, p o lsk im  p o g r a ­
n icze  W ie lk o p o lsk i  1 p o lsk im i W a r ­
m ia  o r a z  M a z u ry .  T e c h n ic z n y m i 
tru d n o ś c ia m i w ięc  N ie m c y  z a g a ­
n ia ć  s ię  n ie  m o g ą .
N o t u j e m y  t e n  -g io s  j a k o  w y s o -  

c h a r a k t e . y s t y c z n y .  N a  t y m  t l e
m o g ł a b y  w y w i ą z a ć  s i ę  w c a l e  c i e ­
k a w a  d y s k u s j a ,  g d y b y  l i n i a  n a s z e j  
p o l i t y k i  z a g r a n i c z n e j  n i e  b y ł a  o -  
s ł o n i y t a  t a k a  t a j e m n i c ą ,  ż e  u t r u d ­
n i a  to  w s z e l k ą  d y s k u s j ę  w ś r ó d  
P o l a k ó w  o p o ik k w sj p o l i t y c e .


